
D nia 2.5. L ipca N"- 50. 1828 roku.

RODOWOD DRZESY OWOCOWYCH, 
t u d z i e ż  inn ycii  o g r o d o w y c h  z i ó ł  i  r o ś l i n .

Jabłka pochodzą z Syryi, Egyptu i Nu- 
Hiidyi, skąd do Grecyi , a z Grecy i do 
W łoch zostały przeniesione. Pierwsze ro­
dzaje tych drzew przywiózł do Rzymu 
Syxtus Papinianus. Rzymianie znali lako­
wych 29 gatunków. Appius przesadził 
pierwszy małe czerwone jabłka (A pi) do 
W łoch , i od niego nazywają się jabłka 
W niemieckim ję zy k u  Apoel albo Aepfel, 
ponieważ ten rodzaj jabłek, najpierwej by f 
Pod niemiecką strefą sadzony.

Pierwsze wielkie amerykańskie aloe 
przybyło zMexyku do W łoch r. 1561.

Ojczyzną ananasów jest południowa 
A-meryka, skąd przez Europejczyków nie- 

'  tylko do Afryki i Azyi, ale nawet i do 
europejskich ogrodów i oranżeryj zostały 
przeniesione. Owoc ten, odkryty w Santa 
Eruz w Ameryce r. 1514, opisał pewien 
Hiszpan r. 1535. Pićrwszy ananas w Eu­
ropie znajdował się na stole Króla Fer­
dynanda katolickiego r. 1514. Pierwszy 
®Ranas w Niemczech dojrzał najprzód ro­
ku 1700 w miinchhauzowskim ogrodzie 
,,v Schwobber przy Ilameln, r. 1702 w W ro- 
( Lwiu i t. d.

4prykozy pochodzą z Azyi, przywie- 
z,°ne zostały za czasów Alexandra z Ar­
menii do Epirn, a stamtąd do Rzymu (30 

40 lat przed nar. Chryst.), i reszty 
Włoch. Rzymianie przesadzili takowe d:> 
Trancyi i t. d.

Pospolity karczoch przybył dopie'ro 
w 15 wieku do W łoch , a stamtąd do Fran­
cy i , a w r. 1556 znany już jest i między 
niemieckiemi ogrodowinami pod nazwi­
skiem włoskiego ostu.

Utrzymują, że bawełna przez Feni- 
cyjan i Kartagineńczyków do Europy zo­
stały przywieziona. Już w 10 wieku przę- 
dzono i tkano z niej w Niemczech.

Najlepsze gruszki przybyły z Alexan- 
dryi, Numidyi, Syryi i Grecyi. Pliniusz 
znal onycb prawie 35 rodzajów. Perga- 
mólki przybyły zaś dopiero przez krzyżac­
kie wojny z Persy i lub Tureczczyzny do Eu­
ropy, których nazwisko Pergamot, w tu­
reckim języku Księżniczkę oznacza.

Pierwsze nasienie kwietnej kapusty 
(kalajioru) przywieziono z cypryjskiej wy­
spy, skąd dotychczas najlepsze onej na­
sienie przybywa.

Bób i łubin (P u ff und Saubohnen) po­
chodzą od kaspijskiego morza, dokąd ze 
wschodniój Inayi przybyły.

Hreczkę, która z Azyi przez Turcyją 
i Grecyją do W łoch przybyła, znano już 
w Niemczech powszechnie około 1522 r.

Czokoladę przywieźli najprzód Hiszpa­
nie r. 1620 z Mex.yku do Europy.

Piórwsze cytryny i pomarańcze przy­
były zM edyi, A ssy i  i Persyi.

Kopr z Hiszpanii, trybula z W łoch, 
włoski kopr z wysp Kanaryjskich, pietru­
szka z Egyptu pochodzi.

Żywicę spręży stat (Federharz, gummi 
elasticumj, która w południowej Ameryce 
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od dawna już była używana , wprowadził 
do Europy de la Condamine r. 1745.

Len przywieziono do nas z górzystych 
okolic południowej Europy.

Figi przybyły najprzód zAzyi i Afry- 
Łi do Grecyi. Cesarz Julian odszczepie- 
niec przesadził je pierwszy do Francyi, 
gdy jeszcze był wielkorządcą Galii. Tenże 
wynalazł także środek, zachowania ich pod­
czas zimy przed zimnem. Słodkie figi ro­
sły na południowym brzegu Kaspijskiego 
morza, a Pliniusz powiada, ii tamże jedno 
drzewo do 270 szeflów czyli półkorcjr 
owocu wydawało. Już Rzymianom znajo­
my był Sposób przyśpieszania dojrzałości 
tego ow ocu , który sposób po dziś dzień 
w Archipelagu jest w używao' ’ Sadzą tam 
zwykle dzikie drzewa figowe, aby zwabić 
pewien rodzaj much, które potóm po przy­
swojonych drzewach porozdzielane, wczę- 
śnem przekłuciem owocu i wyciągnieniem 
z niego dzikiego mlóka takowy ulepszają. 
W  naszych czasach przekłuwają na w p ó ł 
dojrzałe figi w oliwie umoczonóm zdzie- 
b łem , aby prędzej dojrzały. (Wszystkie 
bgólnie ow oce , cokolwiek nadkłute, prę* 
dzej dojrzówają.)

Używania zboża nauczyła ludzi , po* 
dług powieści mitologicznych, Izys albo 
Ceres. Owoce polne pożywano najprzód 
surowo, potem gotowano je lub tłuczono 
i smażono jak jarzyny; później na pamułę 
rozrobione, ulubionym były pokarmem 
Rzymian, skąd ich pamułojadami ( Brey- 
esser)  nazywano. Za czasów Abrahama 
używali bogaci mąki pszennćj, ubodzy zaś 
jęczmiennej, z którćj pewien rodzaj plac­
ków, między gorącemi na węglach poło- 
żonemi kamieniami, piekli.

Granatowe jabłko pochodzi z Afryki; 
sadzono je szczególniej za czasów staro- 
starożytnyoh Rzymian po ogrodach Karta- 
giny.

Konopie przybyły z wschodniej Indyi.
Laskowe orzechy przybyły z Pontu (dla 

tego u Rzymian pontyjskiemi, orzechami 
nazwane) do Grecyi i W łoch. Z czasem 
przyswojone zostały i r. nas, aby, jak naj­
większa część azyjatyckich roślin , przez 
zimniejsze klima zwyrodnieć i skarleć.

Froso  pochodzi z wschodniej Indyn 
Chmiel. W  czasie wędrówki narodów 

około r. 500 wprowadzony został chnneł 
do Europy. Około r. 822 znajdowały się 
już w Niemczech chmielniki. Około r. 
1070 uprawiano go w Magdeburskiem; d° 
Anglii przybył r. 1525, a pidrwsza o mm 
wzmianka znajduje się w ich prawach kra­
jowych r. 1552. Najprzedniejsze onego 
gatunki w handlu, przychodzą z BrunszWŁ" 
ka, Czech, Bawaryi i Anglii. >T

Hortenzyjc^ odkrył francuski botanik 
Commerson r. 1767 w Chinach, i wzi4* 
z sobą kilka egzemplarzy do Isle de France. 
Śmierć, która go tam r. 1773 zaskoczyła, 
była przyczyną, iż kwiat ten dopiero ł‘- 
1790 do Anglii przybył, i w królewski01 
ogrodzie w Kew za osobliwość był piel?' 
gnowany. Na początku dziewiętnastego 
wieku płacono we Francyi i w Niemczeć*1 
za jeden egzemplarz po kilka luidoroW^ 
Nazwisko to dał jćj Commerson na czes 
swej kochanki, Hortenzyi Barr, która m11 
w jego podróżach za Strzelca przebrana; 
towarzyszyła.

lndigo przybyło w połowie 16- wie*0 
przez Hollendrów ze wschodniej Indyi óo 
Europy; około r, 1018 powszechnie był° 
znajome , a uprawa farbownika znaczme 
na tem ucićrpiała.

Porzeczki przywieziono w 16tym \vieku 
z wyspy Zante do Anglii. I

Kawa przybyła zLewantu. Łeonb^C 
Sauwolf opisał najprzód kawę roku l5>y’ 
Arabscy pisarze spominają już o nićj w d-zie 
siątym wieku. Reku 1615 poznali W en®' 
.cyjanie kawę , i przywieźli ją do W ł°c ł* 
Do Marsylii we Francyi przybyła 
przez P. Merville r,. 1644, gdzie r. 167 U 
w Paryżu zaś 1672 piórwsza kawiarnia 7,0 
stała założona. W  Niemczech z a ło ż o n a  
pierwsza publiczna kawiarnia w W ićdn1*1 
r. 1683 (jak wiadomo, przez Polaka Ku 
czyckiego), a w Norymberdze r. 1696.

W łaściwy (tak nazwany w łoski) ^
sztan pochodzi z x\zyi, a m i a n o w i c i e  z bą ' 
des wLydyi ; d o  W łoch przybył ón zMaJ 
neryi koło Macedonii. ,

Ojczyzną pospolitych (końskich) ka­
sztanów nie jest Europa, lecz pochodzi



One począlkowie z północnych części Azyi; 
roku 1550 przywiezione zostały z Turek 
do Austryi, r. 1615 do Francyi, a r. 1633 
t  Wiednia do Anglii. Najdawniejsza dru­
kowana wiadomość o kasztanie pospolitym 
jest z r. 1559* Ojczyzną karłowatego ka­
sztana jest północna Ameryka.

Drzewo wiśniowe przybyło sto lat przed 
»ar. Chr. z Pontu w małej Azyi, ojcz$*ny 
■wielkiego Mitrydata, do Rzymu. W ódz 
rzymski Lucullus , równie sławny zwycię­
stwami , jak bogatym i wybornie zastawia­
nym stołem, przywiózł to drzewo najprzód 
roku od założenia Rzymu 680 z azyjaty- 
ckiego miasta Kerasos wNatolii, a stąd na­
zywa się po łacinie Cerasust po niemiecku 
Kirsche. Czterdzieści lat po narodzeniu 
Clirys. przywieziono wiśnie do Brytanii. 
Syły później w Rzymie całkiem czerwone, 
Czarne i cieliste wiśnie. Wawrzynów cmi 
nazywano przyjemnie gorzkawe wiśnie, 
szczepione na drzewach wawrzynowych.

Orzech, którego rozmaite narody za­
miast drzewa oliwnego używały, przybył 
*a czasów rzymskich Królów z Persyi do 
do Rzymu, gdzie bywał starannie chodo- 
Wany; weszło bowiem w zwyczaj, iż Pan 
młody orzechy między dzieci rzucać mu< 
8,ał. Niemcy nazwali je wtoshiemi orze­
chami , ponieważ do nich z W łoch  przy-
hyły.

('Dokończenie nastąpij

O UKRAINIE, WOŁYNIU I POLSKICH 
ŻYDACH.

(W y p is  z dzie ła : B iblical researclies and traoels in Rus~  
sta f includ ing a to u r  in th e C rim ea ,  an d  tlie p a ssa g e  
o f  th e C a u ca su s ; w ith  obseroa tion s on  the s ta le  o j"th e  
Rabbinical and K araites J ew s , and the M oham m edan  
a n 4  P a ą a n  tribe& j inhabiting the Southern P rooince*  
t y t h e  R ussian em p ire , L o n d o n  182(>.)

-------------

7 rzez Guberniją Kurską udał się podró­
żny nasz (Pan Henderson, Członek angiel­
skiego biblijnego Towarzystwa) na rosko- 
fzne łąki Ukrainy, Petersburg, Moskwę 
5 lnne znakomitsze miasta Państwa rossyj- 
skiego zaopatrujące bydłem. Ukraińczyko- 
Wie mają od sąsiadów swoich więcej chęci 
do zapewnienia sobie przyjemnego życia.

Są prostszych obyczajów , mniej zepsuci 
i znajdują się na dość znacznym stopniu 
ukształcenia umysłowego. Ukraina nale­
ży do najpiękniejszych części Państwa ros- 
syjskiego. Wszędzie tam obaczyć mo­
żna liczne stada b y d ła ; rolnicy zatru­
dnieni są pracami gospodarskiemi, gościń­
ce ożywione ładownemi brykami, a nie­
ustanna przemiana pagórków, dolin i la­
sów sprawia oku widok pociągający. 
Wszystkoto jednak odmienną przybiera 
postać, skoro podróżny z tamtćj strony 
Wałek przebędzie otwór zrobiony w wa­
łach z ziemi wysypanych, który niegdyś 
w tym celu był wystawiony, ażeby bronił 
wstępu do Polski Tatarom z małćj Tatary i 
przybywającym. W ał ten na 8 stóp wy­
soki , a na 12 gruby, rozciągać się ma 
w przeciągu pięciuset mil angielskich od 
południowego zachodu do północnego 
wschodu. Odtąd nie znajdzie ani ślachi 
lasu, zaczyna się step niezmierzony , cią­
gnący się aż do Czarnego morza i do Kau­
kazu. Wszędzie widać grobowce i szczątki 
dawnych obozów i szańców. Owe liczne 
mogiły ciągną się we wschodnim kierunku, 
właśnie po owćj drodze, którędy hordy ta­
tarskie do Europy przybywały.

Licha mieścina Czerniechów ma 7000 
mieszkańców, między którymi wiele ży­
dów , ludzi ubogich i podartych, nędz­
niejszych jak gdzieindzićj. Gdy spieka 
dokuczała, męszczyźni, kobiety i. dzieci, 
wszystko to razem zmieszane i w stanie 
nagości, kąpało się w rzece pobliskiej. — 
P. Henderson mówi o Kijowie, że tern jpst 
dla Rossyjan, czem Jerozolima dla żydów. 
Każdego roku przybywa tam z 50,000 piel­
grzymów, nawet z Kamczatki i z najdal­
szych części Syberyi. Żytomierz na W o ­
łyniu ma 12,000 ludności, między którą 
10,000 żydów! W  Dubnie , gdzie więcej 
jak 10,000 żydów mieszka odwiedzał Pan 
Henderson Sofera albo pisarza żydowskie­
go, miał bowiem zamiar kupić kilka ręko- 
pismów hebrejskich. Pisarze ci trudnią 
się przepisywaniem starego testamentu po­
dług przyjętych zasad sztuki pięknego pi­
sania hebi ejskiego. Na stole Sofera leżał 
dokładny rękopism, podług którego pize- 
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pisywał i wiele zwojów pargarmnowych. 
Na ścianie wisiały ęerkle do miary, flaszki 
z atramentem i inne narzędzia do pisania. 
W  innym kącie pokoju leżały skóry zc zwie­
rząt, z których pargamin robiuno. Pisarz 
żydowski nie może sobie w przepisywaniu 
żadnój pozwolić poprawy. Tak musi pi­
sać , jak pisano przed 12. lub 13. wiekiem, 
kiedy Talmud przepisywano i nawet w naj­
mniejszych drobnostkach ściśle trzymać 
się powinien postanowionych praw pisania. 
Skóra na pargamin brana być pow inna ze 
zwierząt czystych i robiona tylko żjdow - 
skiemi rękami. Gdyby się pokazało , że 
jaki Goim (Chrześcijanin) pomagał przy 
robieniu pargaminu, natychmiast go wy­
rzucają. Atrament, którym Soter pisze, 
robią z mieszaniny smoły> węgli i miodu, 
z którego ciasto sporządzają i takowe do 
pisania rozpuszczają w wodzie, lub galasie. 
Nim pisarz zabierze się doi o boty,musi przy­
gotować umysł, ażebj był przejęty uczuciem 
świętobliwości przepisywać się mających 
wyrazów. W : de na to uważać powinien, 
by wszystkie litery jednakowe był) wiel­
kości , i tyle u nich waży powaga staro­
żytności, że przepisu(ący musi naśladować 
wielkie, małe, wszystkio krzywo napisane 
litery, zgoła każdą pomyłkę textu. Za pię­
kne przepisanie płacą 10 do 50 luidorów.

Henderson nazywa Polskę ra je m  ży ­
d ó w . Tym sposobem opisuje polskiego 
żyda: »Zyd polski jest zazwyczaj bladej 
twarzy, ma rysy pociągłe, a czarne naj­
częściej włosy spływają mu w lokach po 
karku. Piękna broda uzupełnia wschodnią 
własność oblicza żydowskiego. F.zadko wi­
dzieć można żyda w zupełnej sile zdrowia. 
Powodem do tego jest połączenie fizy­
cznych i moralnych przy czyn, jakoto wcze­
sne małżeństwa, brak dobrej żywności, 
nieczystość w życiu domowem i owa nie­
ustanna umysłowa niespokojność , okazu­
jąca się tak widocznie w rysach żydow­
skich. Ich oddech nieznośny , a smród 
w ich pomieszkaniach tak przykry, że czę­
sto dla odetchnienia świćżem powietrzem 
musiałem przerywać wielce mnie intere­
sujące rozmowy z Rabinami. W  chodzie 
okazują żydzi wiele żywości i są w nie-

uśtannem poroszeniu za jakimś przedmio­
tem zysku, gdy tymczasem ręce ich ztąłu 
się chwieją, jak gd)’by były do ramion 
przypięte tylko. ’?) Żenią się zwyczajnie 
w 13. albo 14. roku, a dziewczęta wcze­
śniej jeszcze idą za mąż. Powijdano mi
0 pewnym Rabinie, który wyjeżdżając do 
Palestyny rozrządzał domem swoim i wy­
dał za mąż dziewięcioletnią córkę. To czę­
stokroć wynika z tego wczesnego żenienia 
s ię , że młodzi ludzie nie m ógł jeszcze 
utrzymywać się sami i dla młodocianego 
niedoświadczenia nie umieją rządzić do* 
mem własnym. Mieszkają wtedy u ojca 
Pana młodego, albo u ojca Panny młodej, 
jeźli ten bogatszy. Młody małżonek trudni 
się zgłębianiem Talmudu, lub z małego 
utrzymuje się handlu. Rzadko zajmują się 
żydzi rzemiosłami, a do rolnictwa nigdy 
ich napędzić nie można. Bogaci mają do­
my i gruntowe posiadłości, ale z resztą 
cała massa ludu nie jest do żadnego miej­
sca przywiązaną i niecierpliwie oczekuje 
czasu, gdy według boskiej przepowiedni# 
powrócić ma do kraju, który zawsze je' 
szcze za swój własny uważa. S k ło n n o ś ć  
ich do Palestyny jest nieprzezwyciężoną
1 żydzi wierzą w to niezbicie, że ciała ich* 
gdziekolwiekby oni pomarli, w P a le s ty n ie  
na dniu sądnym zmartwychwstaną. Wierzą 
i w to takie, iż ci, co w obcych krajach po* 
mrą, będą musieli odbydź Gilgot Mehiloth, 
to jest, że przez lochy podziemne hęd^ 
przymuszeni czołgać się do grobów ojco1̂  
swoich. Z tego powodu przedaje wielu ma­
jątki swoje i zawczasu jeszcze pielgrzymuje 
do Palestyny, lub przynajmniej do pogra* 
nicznycb z nią krajów, ażeby ile możno51 ^ 
oszczędzić sobie pracy w czołganiu się P
śmierci. Nieraz zwłoki z m a r ł y c h  swoich
balsamują j posyłają morzem do kraju przy­
obiecanego. Miejsca deptane przez ich dą- 
wnyc.h Patryjarchów tak dalece poczytują 
za święte, że wielu bogatych żydów spro* 
wadza sobie ziemię 7 Palestyny i osypuj* 
nią grobowcę krewnych swoich.*

—-i.

*) Sęto zapewni ręhawy ich płaszczów.
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M A D  G R O B E M  * * *

J

Jffon e  ver* che sia la morLe 
JL p eg g io r  di tu tti i mali 
E  un soliewo deJ m orta li  
Che son  stanchi di so jfr ir .

M etastasio*
e d y n y  ż y c z e ń  m y c h  c e l u ,

S a m o tn y ch  m a r z e ń  p r z e d m i o c i e ,  
C z e m u ż  p o  c*h w i l f ć h  n i e w i e l u ,

P o  h rótlł im  ezasu  u l o c i e ,
J u ż  p ła ć z ę  na t w o i m  g r o b i e ?  

C z e m u ż  n ie  w i e n i e c  g o d o w y ,
T y l h o  m irt  sm utny , g r o b o w y ,

D z i ś  m u szę  p o ś w i ę c i ć  t o b i e ?  
c o ś  je d n a  z  tylu b y ła  

S e r c u  d r o g a  , oh u  mila ,
C oś  p ie r w o tn ą  n o c  m e j  d u szy ,  

P i e r w s z e j  m i ło śc i  p ł o m ie n ie m ,  
N a js ło d s z y c h  u c z u ć  w ż r  le c e n ie m ,

W  raj r o s h o s z y  z a m ien i ła ,
D z iś  c i ę  g ł o s  m ój ju ż  n ie  w z ru s z y .  
N i  r o z p a c z e ,  n i  ł e z  z d r o je ,  
M a rtw a  , n iem a  , z im na , g łu c h a  
N a  m e  j ę h i  n u  m asz  ucha,
A n i  oka  na ł z y  m o j e .

B o  tam  g d z i e  teraz p r z e b y w a s z ,
J u ż  w i ę c e j  s z c z r s ,  ia n ie  żądasz ,
N a  m n i e  z  l i tośc ią  s p o g lą d a sz ,
M n i e  n ie s z c z ę ś l iw y m  n a z y w a sz ,
Gdyin  się w  t w e  o c z y  w p a t r y w a ł ,
Gdym w ich uroczym promieniu, 
Szczęście czytał, los mój własny; 
CzyJiinż się wtenczas spodziewał?

Ż e  p o  rak k r ó lk ie m  istnienia,
W  g r o h e w e t n  za jaśn ie  c ie n iu ,

T e n  p r o m ie ń  jasny.
Jasny —  gdyb» blask pioruna,
1 ta m o w a  —  lu tn i  b r z m ie n ie ,
I ten  p o w a b  —  c o  h o ł d  zm usza  
1 ten  p i ę k n y  w z r o s t  t o p o l i ,
I  p i ę k n i e j s z a  c z y s t o ś ć  w o l i .
1 ta n a j p i ę k n i e j s z a  ausza.

b e c z  n ie  c i e b i e ,  r a c z e j  s ie b ie ,
S i e b i e  p ła k a ć  mi p rzv sto i ,
C i e b i e  pahna n ieb ian  stroi .

A n i o ł o w i e  otacza ją ,
I n n e  światy c i ę  d z iś  mają,
C o  g o d n i e j s z e  b y ły  c i e b i e .

T w ó j  k o c h a n e k  z a s m u co n y ,  
N a d a r e m n ie  w z r o k  d o  g ó r y ,  
N a d a r e m n ie  rzu ca  o k ie m ,
P o  n ad  g w i a z d y ,  p o  nad  c h m u ry ,  
O b łą k a n y  , o p u s z c z o n y ,
S z u k a  c i e b i e  za o b ł o k i e m ,

I lak b ę d z i e  szukał d łu ż e j ,
P ó k i  ł z a w y c h  ó c z  n ie  z m r u ż y ,  
N i e  p o ś p ie s z y  tam za to b ą .
B y  c ie rp ie n ia  w szystk ie  s k o ń c z y ć ,  
B y  się n i g d y  n ie  r o z ł ą c z y ć ,
A n i  l i c a  s k r y ć  ż a ło b a .

A. Rretowicz.

W IA D O M O Ś Ć  G O S P O D A R S K A ,

W Rozmaitościach lwowskich z dnia 27. 
Czerwca t. r. w Numerze 26 czytaliśmy ar­
tykuł uwiadomiający, iż Pan Fryderj k Os­
wald w Weyda w Gyrkule Neustadtskim 
w W , Księstwie Sasko - Wejmarskióm upra­
wia pewny rodzaj koniczyny., w gruncie 
nawet wapienno skalistym wysokości 10 
stóp dochodzącćj, obfite nasienie wydają­
cej , a której łodyga jako konopie nadei 
mocne i trwałe włókno dostarcza, oraz iż 
potrzebnej wiadomości i funt nasienia u nie- 
goż za ZR. 1 kr, 45 dostać można. Ghoąe 
oszczędzić ziomkom niepotrzebnych ko­
sztów i zabiegów, uwiadomiam, iż roślina 
ta nie inną jest, jak melilot biały ( Meli- 
lotus allijłoris, H anf - amenkanischer 
Steinklee) , która u nas w kraju gdzie nie­
gdzie dziko rośnie., jest zaś w rzeczy sa- 
mćj we względzie 1 army, tej wjborności, 
iż uprawa je'j coraz się szerząca, zdaje się 
zapowiadać w gospodarstwie karmy a za­
tem i chowu b )d ła , taką samę odmianę, 
jaką sprawują w gospodarstwie zbożowem 
coraz więcej upowszechniające się ziemnia­
ki; koniczynę tę najpierwej zaczęto zasie­
wać w kraju naszym w roku 182R, a to 
we wsi Hureczku, leżącej przy gościńcu 
wiódeńskim między Przemyślem a Mości­
skami, do JW. Barona Oechsnera, Prezesa 
Sądów Ślachec. Lwowskich, Radcy tajnego 
ic .  k. Orderu Leopolda Kommandora, na­
leżącej, której nasienie sprowadził ze Szlut- 
gardu w Wirlemberskićm. —  Wiadomości 
i nasienia tej koniczyny udzielił dotąd wła­
ściciel z wypielęgnowanej w sobie chęci 
upowszechnienia wszystkiego, co jest do­
brem i użytecznem, wielu znajomym ; a nad 
to zachęcił Pana Maryn , Urzę Inika przy 
Sądach Ślacbeckich lwowskich, aby w celu 
okazania jak najwięcej osobom użyteczno-
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ści tej rośliny, zasiał ją ta we Lwowie 
w swoim ogrodzie, leżącym po prawej stro­
nie w ogrodzie pojezuickim idąc w górę — 
tam więc widziałem ją tego roku kilko- 
krotnie , gdzie i dotąd widzianą być może. 
Widziałem ją także w Hureczku w jesieni 
r. z. wstanie zupełnego wyrośnienia, zo­
stawioną na nasienie, dochodziła ona 12 
stóp wysokości i wydala z pół morga gruntu 
korcy 7 gar. 28 nasienia. Tak więc ró­
wnie wiadomości jako i nasienia bez dale­
kich zabiegów i znacznych kosztów w kraju 
własnym nabydź można. Ku rozszerzeniu 
wiadomości oraz zachęceniu do rozmna­
żania tćj nader użytecznej rośliny, nastę­
pujące umieszczam wyjątki z różnych pism 
pod ręką mianych.

Najprzód z listu P. Jana Jakuba R ut- 
harda z Hcrrenberga w Wirtemberskiem, 
który rosienia dostarczył:

» S osownie do żądania posyłam 5 fun­
tów nasienia żądanej koniczyny , funt po 
ZR. 1 kr. 15 mon. kon. (przywóz koszto­
wał drugie tyle, któryto przypadek byłby 
zapewne z koniczyną P. Oswalda). Należy 
ją siać jak zwyczajną koniczynę, to jest 
na wiosnę, z owsem ltfb jęczmieniem; 
w pierwszym zaraz roku zwykła ona wy­
rastać na 4 lub 5 stóp, drugiego roku zaś 
jeżeli się na nasienie zostawi, wyrasta czę­
stokroć na stóp 12, ma kwiat pachnący, 
który jest miłym i obfitym pokarmem dla 

szczół. Wtenczas dojrzewa, gdy plewka, 
tóra ziarno osłania, nabićra koloru bru­

natnego. Można także pićrwszy raz, gdy 
koniczyna na dwie stopy podrośnie, skosić 
ją na siano, niemniej przeto nasienie do- 
brćm zostanie; po wymoczeniu łodyga m o­
czy się lub rosi jak konopie, włókno z niej 
jest tak trwałem, iż u mnie postronek 2 kr. 
kosztujący zmoczowy wytrzymał prężenie 
2 cetnarów. Roślina ta w drugim roku 
obumie'ra całkiem , rola zaś zostaje tak do­
brą do użycia, jak każda inna po zebra­
niu konopi.«

Wyjajtek drugi z dziełka: Physiolo-
gisch - oomparative Versuche iiber die Nah- 
rungskrdfte und Eigenschuften sehr ver- 
schiedenartiger Futterpjlanzen von Bern- 
hardt Petri. Wien 1824. p- 83.

»Odkryłem także roślinę , która W naj- _ 
gorszym nawet gruncie doskonale się udaje, 
zarówno zimno północne jak gorąco p ° ' 
łudniowćj Europy znosi, przez 20 lat na 
jednym gruncie uprawianą być nioze, 
trzy razy na najgorszym nawet zbierać się 
daje, i równie świćżą jako i sianem, miły01 
jest pokarmem dla wszelkich zwierząt do­
mowych. Jeden morg tćj rośliny dostar­
cza suchego siana około 600 cetnarów; 
doświadczenie bowićm okazało, iż z chu­
dej roli wyważono wSlyczniu siana w ta­
kim stosunku : zwyczajny sążeń rob koni­
czyny t ć j , koszony

3 razy w y d a l funtów  37, zatćm na m org w ypada 592 cct0 ‘
2  razy —  —  45, —  —  —  720 —
1 raz —  —  4 0, —  —  —  61*0 —-

Roślina la raz na rok koszona wydaje zbyt 
sjlne badyle, przeto mniej jest zdatna ba 
karmę dla bydła ; dwa razy koszona , do­
brą jest na sieczkę; zaś trzy razy koszona> 
dostarcza siana w najlepszym rodzaju, ka­
żdemu rodzajowi źwićrząt domowych przy* 
jemnego. —  Siano to ma bardzo aroma­
tyczny zapach, a gdy roślina ta rów °,e 
w jałowym jak żyznym gruncie udaje Si?> 
i nadzwyczajną m oc rośnienia iwegietac)1 
okazuje, musi przeto więcej ciągnąć p°* 
żywienia z powietrza, niżeli z ziemi. —'  
Zdaje się także, że wiele ma w sobie czy­
stek solnych, a przeto wilgoć z powietrza 
siano takowe wciąga, c o  jednak sprawdze" 
nia potrzebuje.«

W yjątek trzeci z Tygodnika Heilb^rn 
skiego , umieszczony w Gazecie Sztutg&r 
skiej:

»ICażde nowe odkrycie bywa z począ 
tku nadto przechwalanćm , a gdy P1 
dnym nadziejom nie odpow ić, całkie 
odrzucanćm—  tak, że się prawie zawsze 
między ostatecznościami błąkamy; — P.0  ̂
dobną kolej przebyła koniczyna konop13 
sta, która oprócz nadzwyczajnie bujneg 
rośnienia, powinna była razem konop 
najzupełniej zastąpić; domagano się 
jej nasienia tyle, iż ledwie dostarczyć p° 
dobna było. Skutek odpowiedział zllP)fZ 
nie, co się tyczy bujności rośnienia, e 
bydło nie chciało jeść zbyt wonnej 
a to które ją jadło, miało s i ę  po niej 
najlepiej (późniejsze doświadczenia co



1 ego okazały), w zastępstwie zaś konopi 
ro)nąc .postronki i liny, marnowano czas, 
,ltJd i materyjał, aby koniecznie nowy 

utrzymać. .1 znowu ledwie dwa lat 
j^nęło, zapomniano całkiem ,0 przechwa­
lonym przedmiocie. Należało jednak owa- 
~a<5, iż roślina ta oprócz wystawionych 
forzyści, inne jeszcze przy nieść mogła po­
etki , tak jak się przekonano później, iż 
®koazona w pierwszym roku na siaino, wy- 
hornćj dostarcza karmy zim ow ćj, w dru- 
8'tt) roku zaś wyrastając do 7 lub 8 stóp 
Wysokości, wydaje niezmierną dość nasie- 
1)13; że w każdym najuboższym gruncie, 
''O jąwszy bągni ity tylko, zarówno się udaje;

kwitnąc ostarcza przez trzy miesiące, 
a- do Września, właśnie więc, gdy wszy- 
Llkie miodowe rośliny kwitnąć przestają, 
Wybornego pożywienia dla pszczół; jćj zaś 
Sfube łod yg i, równie jak chrusty lub prę- 
*iIa winne służyć mogą za materyjał palny. 
~ecz co się dzieje z gruntem, przez tak 
®}uie rośnienie i niezmierny wydatek na- 
8,enia wyssanym? Taką samą obawę miano 
^ okolicach Heilbornu, lecz doświadczenie 
°kaziiło, iż pole po zebraniu tej koniczyny 
Usiane , tak się bujnie okryło, iż posiew 
*aCzął wylęgać, przeto zrzynać go musiano, 
Rdy obuk leżące sąsiedzkie pola bardzo 
lcho stały. Pod gęstym bowiem koniczy­

ny cieniem wszystkie niszczeją chwasty, 
8runt zaś opadłym kwiatem listkarpi na 

okryły, najlepszym gnojem nawieziony 
się zdawał. GJvby więc na takim 

{5rUncie, zebrane łodygi jeszcze spalić,
. z Popiołem posiew zimowy przyoraćj mo- 
n*by się z pewnością spodziewać równie 
ntjtego plonu jak z każdego najlepiej na- 

^pionego gruntu. Niepodobna zaś, aby 
^ lęcej wydał ugor, który nic nieprzyno- 

musi nadto być kilkokrotnie upra- 
^ y m j tak, że praca z nawozem często­
ść calg pożytek zabiera.«

Oprócz powyższych uwag, ośmielam 
S zwrócić uwagę gospodarzy na następu- 

1 lce okoliczności:
 ̂ . 1) Zdaje się , iż koniczyna ta gdy bę- 
Zle przed kwitnieniem koszoną, zbytc- 
uego zapachu mieć nie może, przeto by- 
a lakowym odstręczać nie powinna.

k) Jeźli dawana świe'żo sprawia odę­
cia , użyć należy tej samój ostrożności 
i środków, jakich się używa w podobnych 
przypadkach, przy używaniu koniczyny 
zwyczajnćj.

3) Gdy koniczyna ta bardzo szybko 
rosnąc, coraz nowych nabywa gałązek, 
przeto stopniami bardzo długo kwitnie, 
musi być nieskończenie dla pszczół uży­
teczną.

4) Wielkość łody«i powinna być wiel­
ką zaletą dia okolic niedostatek muteryja- 
łów  palnych ponoszących, nie może być 
jednak obojętną dla nikogo, gdy niejało? 
wiąc gruntu na mm spalona może pomno­
żyć jego żyzność.

5) W e względzie włókna wątpię, aby 
naszym obszernym niwom konopnym wy- 
dołać potrafiła.

6 ) ’ Ilość paszy, jaką z morga jednego 
ir.ieć można, przypuściwszy tylko, iz osią­
gnie się 500 cetnarów, jest tak wielką, i  
prawdziwii zmianę w gospodarstwie karm- 
nem tak dalece wróży, iż w tym względzie 
góry karpackie mogłyby z czasem przyjść 
w porównanie co do chowu bydła, ze ste­
pami Besarabii albo Multan i W ołoszczy­
zny; zostaje do życzenia , aby wynaleźć 
użycie nasienia, którego zawsze więcej by­
wa , niżeli do siewu potrzeba; należałoby 
zatem dochodzić, czyliby ziarno nie dało 
się użyć na o le j, albo innym jakim sposo­
bem ku wyżywieniu albo opasowi źwierząt 
domowych.

Rai. Wężyk. 

COKOLWIEK O ANTYLEACII
(W y s p a c h  Z a ch od n iej Indyi.J

W idok przestrzeni okrytej cukrową trzciną 
w Antyllach.

Pole okr\ „e cukrową trzciną ,  przedstawia
w czasie kwitnienia, w miesiącu Listopa­
dzie , najpowabniejdzy w idok, jaki tylko 
pióro opisać, a pędzel naśladować może. 
Wzrost rośliny, który od trzech do czte­
rech stóp na przemian dochodzi, jest ja­
wnym dowodem lepszej lub gorszćj ziemi 
i tejże Uprawy A,v porze dojrzewania okry­



w a ją  s ię  t e  p o la  ja k b y  z ło c i s t y m  k o b i e r c e m , k t ó *  
r y  s ł o n e c z n e  p r o m ie n ie  , ' ś z e ro k ie in i  pasami naj­
p ię k n ie js z e j  p u r p u r y  c ien iu ją .  W i e r z c h o ł k i  r o ­
ś liny  są c z a r p ia w o  -  z i e l o n e  , g d y  zaś b ą d ź  z  d o j ­
r z a ło ś c i ,  b ą d ź  z  w ie lk i c h  u p a łów  schn ą , zm ienia ją  
f a r h ę  na żó łto - !  c z e r w o n ą  ; d łu g ie ,  w a żk ie ,  z w i e ­
s z a ją ce  s i ę ,  z  lek k a  z ą b k o w a n e  l i ś c i e ,  ja k b y  spa­
dają o d  w i e r z c h o ł k a  r o ś l in y ,  i źJają  s ię  r o z s tę -  
p y w a ć ,  aby srebrzyste j  o d  d w ó c h  d o  s z e ś c in  s top  
w yra s ta ją ce j  ł o d y d z e  d a ć  m ie js c e ,  na k tóre j  w i e r z ­
c h u  b ia ły  w p a sy  kwiat unosi s i ę ,  k t ó r e g o  l i ś c ie  
u b r z e ż o n e  są ja k b y  małą frańd zlą  n a jd e l ik a t n ie j ­
s z e g o  li la  k o lo ru .

lVidok takiejie przestrzeni w płomieniach.
P o l e  okryte  c u k r o w ą  t r z c in ą ,  g d y  się p o ż a r  

w  nim z a jm ie ,  nadarza z n o w n  n a jo k r o p n ie js z e  w i ­
d o w is k o ,  jak ie  ty lko  w y ob ra źn ia  malarza  lub  w ie r ­
s z o p isa  u t w o r z y ć  Z d o ła .  N i e  masz o g n ia ,  k tóry b y  
tak strasznym  b y ł ,  i tak n a g le  w o k o ł o  s ie b ie  z a j ­
m o w a ł  ; n ie  m o ż n a  s o b ie  w y s ta w ić  g w a ł t o w n e j  
s z y b k o ś c i ,  z  jaką  te n  p ł o m i e ń  w szystk o  c h ł o n i e .  
S k o r o  s p o s t r z e g ą  w  ja k ie j  plantanyi O g ie ń ,  b iją  
p o d w ó j n e i n i  ra zy ,  w  n a r z ę d z ie  z  m uszel um yślnie  
na to s p o r z ą d z o n e ;  o d b i ja ją c e  e ch a  ro z n o sz ą  p o ­
n u ry  d ź w ię k  ja k n a jd a le j ,  a t r w o ż l iw y  k rz y k  d o ­
c h o d z i  d o  p o b l i ż s z y c h  osad. J e n  b r z ę k  m uszli ,  
m g ł y  r u ch  m u r z y n ó w  w  p o ś r ó d  sam ych  p ło m ie n i ,  
ratnneh k t ó r e g o  ś r o d k i  n a j s z c z e g ó ln ie j s z y m  w y ­
r a z e m  na m ig i  w s k a z u ją ,  ich  d z ia ł a n i e ,  g ło ś n a  
n i e s p o h o j n o ś ć  b ia ły ch  m ie s z k a ń c ó w ,  w  g ł ę b i  s c e ­
n y  p r z e c h o d z ą c e  b o n ie  i c i ę ż a r y  d ź w i g i j ą o e  m u ły ,  
r u c h ,  n ie ła d ,  zam ieszan ie ,  k tó r e  p o w s z e c h n ie  pa- 
n u je ,  g ęs te  tumany dym u , n a g ły  p o s t ę p  p ł o m i e n i ,  
trzask p ę k a ją ce j ,  s ta jące j  się  pastwą ogn ia ,  c u k r o ­
w e j  t r z c in y ,  w szy s tk o  to  ra zem  stawia zd u m ia ły in  
o c z o m ,  w i d o k  r ó w n i e  o k r o p n y  jak w span ia ły .

Poranek w Antyllaoh.
U w a ż m y  p o r a n e k  w -A nty lla ch  , w  te j p o r z e  

r o k u ,  w  k t ó r e j  m o c n e  r o s y  panują, a ż e b y  p o w a ­
b ó w  j e g o  l e p i e j  n z y ć ,  o b i e r z m y  c h w i lę  j w k tó ­
r e j  s ł o ń c e  w  c&łern swein  b lasku, na c z y s l e m  s p o -  
k o jn e m  n i e b i e  o k a z u je  s i ę , a p ie r w sz y m i  p r o ­
m ien iam i s z cz y ty  g ó r ,  s z e r o k i  l iś ć  bananu , i  b u ­
k ie t y  p o m a r a ń c z o w y c h  d r z e w  z ł o c i .  Z i e l o n o ś ć  
ca ła  w yd a je  się , ja k o b y  lekka je d w a b n a  tkanina, 
p o w l e c z o n a  ś w ir t ł e m  p o ły sk u ją cą  siatką, i Z a l e d w i e  
d o j r z a n e  k r o p le  r o s y ,  k tóre  na n ie j p o z o s t a ły ,  
in o ż n a b y  w z ią ś ć  za ty leż  p e r e ł ,  k tóre  s ł o ń c e  
w  r o z l i c z n e  p r z y b ie r a  k o l o r y ;  a w  m n ó s tw ie  l iś c i  
b ły s z cz ą  r ó ż n o f a r b n e  o w a d y  p ły w a ją c e  w  tych  
K rop lach .  N ie m n ie j  czaru jący  w id o k  p r z e d s ta ­
w ia ją  łąk i  , cała p o w i e r z c h n i a  z i e m i  zd a je  s ię  
b y ć  strojna w  kryszta ły  i dy jam en ty .  C zę s to  g d y  
p r o m i e n i e  s ł o n e c z n e  r o z d z i e l a j ą  m g ły  o k r y w a ją c e

o g r o m n e  m o r z e ,  miłe o p t y c z n e  omamienie ha 1
oko.-, p o d w a ja ją c  nurty i b i z e g i .  'W n e t  w yd « j  
s ię  tam. w ie lk i  ustęp plasku, g d z i e  m o r z e  tóczy  ^ 
o b s z e r n ie  s w e  w o d y ;  w n e t  zdają  się o d d a l o n e  stat • 
ja k b y  n ik n ą ce  w  o g n is te j  p a rz e ,  lu b  d u m n ie  p ł jn ą c e  
p o w i e t i z n e m  m o r z e m  p o n a d  o c e a n ,  pod czn s  g  J 
j e g o  z w ie r c ia d la n e  w o d y  o b r a z  ich  w ie r n ie  °  
da ją .  T e n  rod za j-  m g ły  je ś l  częste in  w y d a rz e n ie '0* 
w kra jach  p o d  r ó w n ik ie m  l e ż ą c y c h .  Łagodn®* 
u m ia rk o w a n e  p o w i e t r z e  r a n n e ,  p o z w a l a  przyj® ' 
c e l o w i  natnry n a jb oga tszy m  w  p ię k n e  w id o k i  p o ­
ł o ż e n i o m ,  t e g o  a r c h ip e la g "  d z i w i ć  s ię .  Urwis 
s t r o m y c h ,  n i c z e m  m e p o r o s ł y c h  skał ,  w sp iera jąc*  
s ię  j e d n e  na d r o g i c h ,  ko losa lną  w y s o k o ś c ią  zps. « 
s ię  p a n o w a ć  ca łe j  n iższe j  o k o l i c y .  U ich  p o d n o  
zaczyn a  s ię  pasm o n iższych  g ęsty m i lasy o h f ) ’ tvl 
g ó r ,  d o  k tó r y ćh  tr z e c i  " s to p ie ń  t e g o  majesla1) "  
c z n e g o  amfiteatru, to  jes t  m ałe  p a g ó r k i  o d  s z c * ) tIł 
aź  d o  b r z e g u  m o r s k i e g o  n a jsz la ch e tn ic js z e m i  r* 
dzajaini d r z e w  i k r z e w ó w  o k ry te ,  łą c z y  się- f 
k a żd y m  k r o k ie m  z d a ją  s ię  m łyny ,  p lan tacy je ,  n)ł® 
szkapia  z  g a jó w  w y c h o d z i ć ,  lub z  c i e m n e j  gCsl 'Tl 
ny  la só w  w y g lą d a ć .  R ó w  niny p rzed staw i* }?  
z n p e ł m e  o d m ie n n y  w id o k .  C u c ą c  p o w z i ą ć  9 n l®  
jak ieś  w y o b r a ż e n i e ,  s ta w ić  trzeba  w sw ó j mys;1
w szystk ie  d r ze w a  i k r z e w y ,  k t ó r e  w  m j p i e ^ 1116̂  
s zem  ży c iu  sw ein  roś l in n ću i  su o z d o b ą  n»szyc 
b o t a n ic z n y c h  o g r o d ó w ;  p o ł ą c z y ć  palm y, k o k o 5/ '  
p la t a n y ;  a p o d ł u g  u p o d o b a n ia ,  r o z r z u c i ć  j e  ^  
s ią c z n e ,  r o z l i c z n e  g r u p y ,  d o d a ć  tainaryszki, P*??8; 
r i n c z e  , i  in n e  w szy s tk ie  o c f ć ie n io w a n ie m  |lS, j  
i  w z r o s t e m  z b l i ż a ją c e  się  d r z e w a ;  u j r z e ć  w p ° srP_ 
n ie b  o z d o b n y  k r z e w  b a m b n s o w y ,  u m ie ś c ić  p o 11* 
d z y  w szystk iem i pu iam i . z c z e g ó ł n e  w  sw ó j t o t  1 
c z n o ś c i  b e r b e r y s y ,  a fr y k a ń sk ie  r ó ż e ,  ż y w y m  szk®r 
łatein ja ś n ie ją c e  k o r d i u m ;  tu altany z  jasi j nDj 
z  greu a d y jsk ich  w i n o g r o n , tu p o k r y t e  bu k iet " '  
w o n i e ją c y c h  h iszpańskich  p o w o i ,  fu b  j et^w / L .  
s re b rz y s t y m  liśb i fc iaP ort lan d y i ,  a d o  t e g o  wszy5**1,1 
g o - d o d a ć  p o la  suto c u k r o w ą  t - z c i n ą o k r y l f t  1 rl . 
purpu rą  swt-go kw iec ia  lu b s z m a r a g J o w ą 7 - ie lonOSC.  ̂
liścia  p o ły sk u ją ,  r z u c i ć  o k ie m  pote in  na mieszkań 
w ł a ś c i c i e l 1 p lantary j ,  chaty  .n u rzv n ó w ,  warsztn l.» 
m a g az y n y ,  a w  k o ń c u  b r z e g  m o r s k i ,  jakby  
m a s z tó w  ok ry ty ,  uzupełni, się  w id o k  c z a r -  i

' u r o k ie m  p oran k u  u p ię k n io n y .  N a w e t  m o r z e  sr 
z i e m n e  d o  w d z i ę k ó w  poranku  łą c z y  t u c z ę s t o  >vl 
n ie ,  k tóre  w s z ę d z i e  z j -*v ish iem  jest. '  N apiin ie  ’* J 
p o w i e w  wiatru, m e  p oru sza  p o w i e r z c h n i  w o d y  
ra tak jest d o  p o d z i w i e n h  p r z e ź r o c z y s tą ,  ż e  się P 
w i e  z a p o m i n a ,  iż  się p r o m ie ń  w z r o k o * } '  jgl
w  n a jw ięk sze j  g ł ę b i ź n ie ,  d o j r z e ć  m o ż n a  s-Łr ty 1 P . 
sek ,  z d a je  s ię ,  i ż b y  ręk am i d o t k n ą ć  m oż n a  b °  ‘ 
i  inchy, k tó r e  j e  o k r y w a j ą ,  a b e z  t ru d n ośc i  P 
c z y ć ,  r ó ż n e  na n i c h  m o r sk ie  ź w ić r ż ę t a  s ę °
w a ją ce , X .
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